


Projektg réemeé:
ES programa Karybiska Europa,
Lietuvos kultros taryba

Leidéjas (vykdytojas): V/O Poetinis Druskininky ruduo
www.pdr.lt

i$ lenky kalbos verté Vytas Deksnys
Redagavo Palmira Mikénaité

Apipavidalino Tomas S. Butkus
vario burnos | idéjy dirbtuvés

www.varioburnos.com

TiraZas: 1000 egz.
ISleista 2015 m. spalio 1 d.

© tukasz Jarosz, Petna krew (Znak, 2012)

© tukasz Jarosz, Swiat fizyczny (Znak, 2014)
© tukasz Jarosz, Wolny ogien
(Wojewddzka Biblioteka Publiczna i Centrum Animacji Kultury w Poznaniu, 2011)

© Translated by Antonia Lloyd-Jones

ISBN 978-609-95766-0-2

LUKASZ

JAROSZ

POLSKA



BALLADA

Potudnie, gasnie kosiarka w ogrodzie.
Slimak porzuca muszle, by nagi uschnaé
wsréd kamykdw. Gdy sie odwracam,
balon wypuszczony z rgk mojej cérki
wolno opada na kolce dzikiego agrestu.

Nalezelismy do tego swiata. Mielismy

przeciwko niemu serce i piesci. Jak korzenie upartych drzew mocno
trzymalismy sie ziemi.

Wysoko podnosilismy do ust dwuuszny dzban,

a woda Sciekata po szyi i piersiach.

Bog takich nas zapamietat:
rozmnozonych jak gwiazdy,
rozrzuconych jak $mieci.

Rozsypanych niczym piach.

PROSTE HISTORIE

Zostato tak mato czasu? Och oczywiscie

ze pamietam (gdyby nie on nie bytoby nas

tutaj). Zbieralismy do kieszeni kamyki
przegladali$my sie w tyzce. Szum przejezdzajgcego
pociggu zabieratf nasze gtosy.

Refren. Nisko nastrojona gitara. Zytka

przed uktuciem zimny metal na gtowie

gdy mierzono nam wzrost (tak czutes nienawisc).

W kinowej sali ggbka wyskubana z oparcia

nagte zakoniczenia filmu. Wstawalismy trzaskaty krzesta.
Nad gtowami stukaty swietlédwki.
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KROLESTWO

Ten upat, poskrecana rzeka wyrzucajaca na brzeg
owiniete roslinami zabawki i tby zarznietych swin i kréw.
Dtugie zeby wymyte wodg i zwirem.

Ten pomost, boisko, rana smarowana sadtem,
owijana chustka, by nie zobaczyli wychowawcy.
Niemy starzec wygrazajgcy nam proteza

i tamten dzien — chudy, upos$ledzony chtopak przywart
do siatki ogrodzenia, szarpat jg i wrzeszczat, a kumple
pekali ze Smiechu, gdy nie dat sie zaciggna¢ matce do domu.

Nie ma wybawienia. Nie ma ucieczek. (Pamietasz te opowiesc
o bogu potykajgcym swoje winne czy niewinne dzieci, o wezu,
znoszacym na kamieniach jajo, z ktérego wychodzi

nagi mezczyzna — cuchnacy pijaczyna bez sumienia?)
Oderwali go w konicu od siatki, ojciec zatargat do ganku.
Chtopak slinit sie. Wygladat jakby miat usta petne gesich pior.

Leze w wannie, gdy pada deszcz.

Pije kwasny napdj od Cygandw.

Woda i skdra nie rdznig sie, wsigkam w piane.
Caty dzien palitem przed gankiem chaszcze.
Zrobitem sobie jedynie przerwe, by rozdzieli¢
dwoch skrwawionych juz chtopakdow.

tukasz Jarosz

PRZEDZA

Czerwcowy dzien. Jasny, wysoki pomnik.
Zagon lucerny, w powietrzu kowaliki,
ktore wrzucato sie kolegom za koszule.

Minuty réwno wymierzane. Jak patyczek,

ktory matka brata do sklepu, by kupi¢ mi odpowiednie buty.
Obok taczka z zaschnietym cementem. Schody — tu, podczas
mrozu, moja suka urodzita martwe szczenie.

Biaty dzien. Przed szopa czekajace na siekiere pnie grabu.
Ciezko sie je rabie. Sg przeszyte twardym wtdknem,
poprzektuwane ciemnymi sekami.

WIATR

Chrupki l6d, sciezka potozona miedzy
szeleszczgcymi drzewami. Jestem wedrowcem
we $nie, ten wiersz pisze wieczorem, w pokoju

z widokiem na potamane gatezie oblodzonej lipy.

Wysoki $nieg siegnat bramy. Marta od kilku dni
czyta pamietnik autystycznego chtopca, ojcu
dolaserowano odklejong siatkdwke. Mroéz wisiat
w ustach, za murem trzask pociggu.

Lod, ktory Scina, wiersz, ktory czeka.

Jestem potozony w mitosci. Btahy, bezsilny
jak we $nie. Od Mateusza pozyczytem dzi$
koncert Paula Wellera, The Fall oraz D.R.I.

Przykrytem samochdd plandekg, omiottem buty
ze $niegu. Zanim wszedtem do domu, styszatem,
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jak moja zona odsuwa przy piecu klape popielnika,
by ogien pozerat wiecej powietrza.

SILtA RZECZY
Pod ziemig nawarstwiajg sie kosci bliskich.
Pracownik cmentarza rozwinat przedtuzacz,

drugi smarowat lepikiem dach kantorka.

Za bramka samochdd z pasem bezpieczenstwa
przycietym drzwiami, ciemny cztowiek wygrzebat

z kontenera taboret, usiadt na nim, wpatrywat sie w nas.

To ziemia, w ktérej bedziemy strasznie zakopani,

zazartowatas, wskazujgc odjezdzajgcy autobus. ZaczeliSmy

biec, lecz po chwili dotarto do nas, ze nie zdgzymy

i zatrzymalismy sie z ustami petnymi mroznego powietrza.

SMIERC

Wsrod brudnych talerzy kubkéw skorek z kietbasy
obok maszynki na korbke do krojenia makaronu
obok przypalonych $mierdzacych ebonitowych
uszu garnka w pospiechu w trakcie suchej burzy
spocony skupiony najbardziej jak potrafie prébuje
tyzeczkg wygrzebac okruch skorupki jajka
whbitego do wysokiej szklanki.

CZERNINA

Z tego miejsca widac¢ o$niezony pomnik
patrona szkoty. Gdy ja tu sie uczytem,

tukasz Jarosz

dostawatem uwagi za brak katechizmu.
tamatem sie optatkiem z tymi, ktorych nienawidzitem.

Z tego miejsca wida¢ pomnik. Gruby $niezny krzyz.
Wietrze kuchnig, oddycham mrozem.

Dni s3 jak patyk wytargany psu z pyska,

ryba wyszarpnieta rzece.

ZAPIS

Milczgce gatezie, upalny podmuch

od wilgotnych badyli. Myszotéw krazacy

nad zaros$nietym boiskiem. Przez moment

bytem nieobecny, odruchowo wykonatem trzy rzeczy:

zamoczytem patelnig po jajecznicy,
umytem Kalinie nogi z brudu placu zabaw.
Pomachatem jadgcemu autem kumplowi,
ktory w podstawowce za puszke coli

zjadt dwie rybki z akwarium.

PODWOINY PEJZAZ

I
Gdy elektrownia wytgcza prad, wies przestaje istniec.

Okna przecinajg $wiatta latarek. W ciemnosci chrzest $niegu

i dtoni. Autobus jedynym Swiatetkiem. Przede mna, przy
kierowcy, siada cztowiek, o ktéorym myslatem, ze umart.
To jednak o kim$ innym modwita mi matka.

Il
Siedze z chorg cérka w domu. Kalina zadaje pytania:
,widzis to?”, ,,co to znacy bez faski?”. Snieg zasypat okno,
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sgsiad stoi na awaryjnych, jego matka skrobie ryby.
Na ganku gasnie lampa i jedyne, co widze, to cien chmury,
ktory sunac, gasi pole za przystankiem. Za chwile dotrze i tu.

HEN, HEN

Sosnina, herbata w szklance puszczajgca esencje.

Jutro skoncze 35 lat. Jeszcze trzy, dwa lata temu
myslatem, ze istniejg Inne Swiaty. Nie ma innego $wiata
niz ten: wypitem resztke pepkdéwki, zabitem komara
petnego krwi mojej zony.

OPOWIADANIE INNEGO CHtLOPCA

Kiedy uciektem, by kras¢ owoce z sadow,
wiatr mnie pchat, trabit w plecy, odprowadzaty mnie
stezate Slepia stojgcych za sztachetami psow.

Szpak trafiony kamieniem leciat pionowo w lucerne,
w krzaki czeremchy. Kora babrata rece, smiecity drzewa,
podmuch hustat gateziami i batem sie zejsc.

Jestem tylko czescig tej historii. Siedze w trawie, pluje pestkami.

Nazywam sie Henio Btaszczyk, mam dziewie¢ lat.
Jutro wracam do domu. PAki co patrze, jak ptaki co chwila
rozrzedzajq i zageszczajq starg czeresnie.

ROJST

Czyszcze z rodzicami grob moich dziadkow.
Ryzowg szczotkg $cieram spieniony mech.

tukasz Jarosz

Chodze z wiadrami po wode, stoje w kolejce
do kranu zakonczonego kawatkiem szlaucha.

Przy nagrobku, gdy oni sie modlg, trzymam kciuki

w szlufkach spodni. Czutem, ze mysl mnie tu zaprowadzi.
Przepchnie w te strone, ze poczuje ulge, bo mnie w koricu
odnaleziono jak w zabawie w chowanego.

Czyszcze marmur, nosze wode.
Na jawie wysoki Swierk, zmiotka. W $nie
kto$ $cina jabton, na ktdérg czesto patrze z okna kuchni.

LATO

Sasiad bez nogi chroni sie w cieniu

starej gruszy. Przez chwile mysle,

ze pod biblioteczkg szelesci mysz,

lecz to kawatek rozprostowujgce;j sie folii.
Ojciec pokazuje mi, jak stodkie sg

owoce biatej morwy. Smierci nie ma.

PELNIA

Nadchodzi burza, plamy rozjasniajace

ciepta noc, przetecz swiatta karmiaca
maciejke i wrotycz. Na boisku nastuchujemy

z c6rka: Ona — wiatru, ja — Boga bawigcego sie
materig jak kamykiem. Dla komaréow
jestesmy pochodniami z krwi.

Rozpalam ognisko ze starych papierow —
w zeszycie uwag moich ucznidéw znajduje zdania:
»Przygladat sie bojce”, ,Dwa razy brak katechizmu”.
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Ostatnie ptongce wyrazy, ktére udaje mi sie odczytac
z gazetki Swiadkow Jehowy, brzmig: , niewolnicy Boga”,
,Na pewno umrzesz” oraz ,zywi nie wiedzg nic”.

LINIE

Tak, myslatem obrazami. Ale chciatem,

zeby obraz mowit wiecej — chtopak

przy oknie za zazdrostka, patrzacy, jak wieprzki
pataszujg pod chlewem zesztoroczne jabtka,
Kalina rysujgca serce, ktére ma zamkniete oczy.
Scierajaca z policzka méj pocatunek.

Myslatem obrazami; widziatem, jak od chorego
wybiegt lekarz i postano po ksiedza. Slepia weza,

ktérego roztozono mi na barkach, by zrobi¢ nam zdjecie.

Chtopaka ukrytego w mezczyznie, kobiete schowang
w matce: mtoda parke i ich umorusane, syte dziecko
pozerajgce co dzien ich czas, pienigdze i seks.

INKRUSTACJA

We $nie: roztrzaskany o betonowa
noge mostu, pociety karoserig

na zoranym kotami pasie zieleni.
Umieram, gnije i rodze robaki.

Karmieg ziemie, ktéra miata koié serce.

To wczoraj. Teraz ksiezyc jak pecherz,

zona obcina naszej $pigcej corce paznokcie.
Nie moge sie rozproszy¢ — skupiony
wsuwam pod kredens tapke na myszy.

tukasz Jarosz

Najdelikatniej jak potrafie,
zeby nie strzelita pusta.

TRZECH KROLI

Nieruchoma hustawka, przedszkolna karuzela.
Noc zbyt cicha, by zasngé. Nagie modrzewie

z pustymi, roztozonymi rekami. Nad nimi
czarne, rozpedzone jak mtynskie koto niebo.
Mielgce ciemnos¢, kosci zmartych i zywych.

Ponizej Swiete wtosy mojej $pigcej corki.

Swieta $lina cieknaca z jej ust. Swiete rozpad, nedza,
przepych i cisza. W niej stysze, jak moja zona
wchodzi po schodach. Chcac wejs¢ do domu,

kreci kluczem, majstruje przy zamku,

nie wiedzac, ze drzwi sg otwarte.
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LUKASZ 5o+

BALLAD
Midday, the mower dies down in the garden.

A snail abandons its shell, to shrivel naked

among the pebbles. As | turn around,

let go from my daughter’s hands, a balloon

slowly descends onto thorns of wild gooseberry.
POLAND . . .

We were a part of this world. Against it

we had our hearts and fists. Like the tap roots

of stubborn trees we held firmly to the ground.

High up to our lips we raised a two-eared jug,

and water went trickling down our necks and chests.

God remembered us like this:
multitudinous like the stars,
scattered around like rubbish.
sprinkled about like sand.

tukasz Jarosz (born in 1978) is a percussion player,

vocalist and lyricist for bands including Lesers Bend,

Chaotic Splutter, Panoptikum and Katil Ferman.

He teaches Polish at a primary school and lives in SIMPLE STORIES

the countryside near Olkusz. His first collection of

poetry was Soma, published in 2006, which won Is there so little time left? Oh but of course

first prize in the W. Gombrowicz Young Writers'’ I remember (if it weren’t for him we wouldn’t have been
Competition. It also won the Young Cultural here). We collected pebbles in our pockets

Foundations prize, one of whose jurors, the poet we examined ourselves in a spoon. The roar of a train racing past
Bohdan Zadura, said of it: “A collection of muted, deprived us of our voices.

unpretentious poems, unobtrusively meditative and Chorus. A low tuned guitar. Veinlet

moderately narrative, telling an honest story. Here before the sting cold metal on the head

we find sensitivity and an original use of metaphor, when our height was measured (what hatred you felt).
authenticity and subtlety. Death, which is there in At the cinema sponge picked out of the armrest

the background, merely underlines the beauty of the sudden endings of films. We stood up the seats crashed shut.
the world being described.” Above our heads the house lights rattled.
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KINGDOM

This heatwave, the twisting river casting up on its bank
playthings entwined in waterweed and the heads of butchered pigs and cows.
Long white teeth brushed by water and gravel.

This jetty, the sports ground, a wound greased with lard,
wrapped in a headscarf so the teachers wouldn’t see it.
A speechless old man threatening us with his prosthesis

and then that day — the skinny, handicapped boy who clung
to the fence wire, tugging at it and screaming, and his schoolmates
bursting with laughter when he wouldn’t let his mother drag him home.

There is no salvation. There are no ways to escape. (Do you remember the story
of a god who devours his guilty or innocent children, of a serpent
that lays an egg on the rocks, from which there emerges

a naked man — a stinking drunkard without a conscience?)
Finally they tore him from the wire, his father hauled him to the porch.
The boy was dribbling. He looked as if his mouth were full of goose feathers.

I’'m lying in the bath as rain is falling.

I’'m drinking a sour liquid from the Gypsies.

Water and skin are no different as | soak into the lather.
All day long | burned brushwood before the terrace.
The only break | gave myself was to separate

a pair of already blood-stained boys.

tukasz Jarosz

YARN

A day in June. A tall, bright monument.

A patch of trefoil, nuthatches in the air,

which blew in behind my schoolmates’ shirts.

Minutes evenly measured. Like the short stick

my mother took to the shop to buy me the right-sized shoes.

Here’s a barrow full of solidified cement. Some steps — here, in a

frost, my dog gave birth to a stillborn puppy.

The day is white. Stumps of hornbeam by the shed waiting for the axe.
They’re very tough to chop. They’re shot through with rock-hard fibre,

punctured with dark-brown wood knots.

WIND

The crunch of ice, a path positioned between

trees that are rustling. | am a wanderer

in a dream, I'm writing this poem at night, in a room

with a view of the misshapen branches of an ice-caked linden
The piled snow has reached the gate. For some days Marta’s
been reading an autistic boy’s diary, my father’s

detached retina is being lasered. Frost hung

on the lips, outside there’s the crash of a train.

Ice that’s curdling, a poem that’s waiting.

| am positioned in love. Futile, helpless

as in a dream. Today | borrowed from Mateusz

Paul Weller in concert, The Fall and D.R.I.

| covered the car with tarpaulin, | swept the snow

from my boots. Before | entered the house | listened

to my wife at the stove moving aside the ash pan lid

so the fire would consume more air.
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IN THE NATURAL COURSE

Under the ground the bones of loved ones are piling up in layers.

The graveyard worker was reeling off an extension cord,
while another spread asphalt on the storehouse roof.
Outside the gate stood a car with a safety belt

trapped in the door, a gloomy man unearthed

a stool from a container, sat down on it and stared at us.

This is the earth, in which we shall be terribly buried,

you joked, as you pointed at the departing bus. We started to
run, but it soon dawned on us that we’d never make it

and we came to a stop with our mouths full of frosty air.

DEATH

Amid dirty plates and mugs and sausage skins

next to a hand-cranked machine for cutting pasta

next to the fire-scorched stinking ebonite

handles of a pot in haste in the course of a rainless storm
sweating staring as hard as | possibly can I’'m trying

with a teaspoon to dig out a scrap of egg shell

that’s stuck in a very tall glass.

DUCK BLOOD sOoup

From this spot you can see the snow-coated statue

of the school’s patron. When | was a student here,

| was marked down for not knowing the catechism.

| used to share Christmas wafers with people | hated.

From this spot you can see the statue. A thick snowy cross.
I’'m airing the kitchen, I’'m breathing out frost.

The days are like a stick wrestled from a dog’s jaws,

a fish yanked out of the river.

tukasz Jarosz

RECORDING

Taciturn branches, a torrid flurry

from dampened plant stems. A buzzard hovering
above an overgrown sports ground. Just briefly

| was absent, three things | did automatically:

| soaked the frying pan used for scrambled eggs,
| washed Kalina’s feet clean of playground dirt.

| waved to a pal driving past in a car

who for a can of Coke at primary school

ate two little guppies from the fish tank.

DOUBLE LANDSCAPE

|

When the power station cuts off the current, the village ceases to exist.

The beams of flashlights cut across the windows. In darkness the
crunch of snow

and of palms. The bus is the only little light. In front of me, at

the wheel, sits a man | was sure had died.

But it must have been somebody else my mother mentioned.

]
I’'m sitting at home with my sick daughter. Kalina asks me questions:
“do you see this?”, “what does don’t bother mean?” Snow has
coated the window,
the neighbour’s parked on hazard lights, his mother is scaling fish.
The lamp goes out on the porch and the one thing | can see is the
shadow of a cloud,
which, gliding, stifles a field beyond the bus stop. Soon it’ll get here too.
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WAY OVER YONDER

Pine forest, a glass of hot tea releasing its infusion.

Tomorrow I’'m going to be thirty-five. Only three, two years ago

| thought that Other Worlds existed. There’s no other world

but this one: | drank up the dregs of pepkdéwka,* | killed a mosquito
full of my wife’s blood.

*  Translator’s note: vodka-based liquor usually flavoured
with lemon and ginger, traditionally drunk to celebrate a birth

ANOTHER BOY’S STORY

When | ran off to pilfer fruits from orchards,

the wind pushed me, blared at my back, | was escorted by

the solidified stares of dogs standing behind picket fences.

A starling struck by a stone flew vertically into the trefoil,

into bird cherry shrubs. The bark stained my hands, the trees dropped litter,
a gust of wind set the branches swaying and | was scared to come down.

| am just a part of this story. Here I sit in the grass, spitting out the pips.

My name is Henio Btaszczyk, I'm nine years old.

Tomorrow I’'m going home. For now I'm watching the birds as they
depopulate, then crowd an ancient cherry tree.

THE MARSH

With my parents I’'m cleaning my grandparents’ grave.

I’'m using a rice-root brush to rub off foaming moss.

| take the buckets to fetch water, | stand in line

for a tap that’s finished with a piece of hose.

By the gravestone, as they’re praying, | hold my thumbs for luck

in the belt loops of my pants. | sensed that a thought would lead me here.
It’ll push me the right way towards feeling relief, for at last I've

tukasz Jarosz

been found, like in a game of hide-and-seek.

I’m cleaning the marble, I’'m carrying water.

In the real world a tall spruce, a hand brush. In the dream world
someone’s felling an apple tree | often gaze at from the kitchen window.

SUMMER

The one-legged neighbour is sheltering in the shade
of an old pear tree. For a while I’'m convinced
there’s a mouse rustling under the bookcase,

but it’s a piece of plastic straightening itself out.

My father shows me how sweet the fruits

of white mulberry are. There is no death.

FULL MOON

A storm’s coming, patches brightening up

a warm night, a gully of light feeding

evening stock and tansy. On the sports ground my

daughter and | are listening: She to the wind, | to God playing
with material like pebbles. For the mosquitoes

we’re flaming torches of blood.

| light a bonfire made of old papers —

in a notebook full of my pupils’ marks | find the phrases:

“He was watching the tussle”, “Failed catechism twice”.

The final burning words that | manage to make out from

the Jehovah’s Witnesses’ news-sheet go like this: “slaves of God”,
“you are sure to die” and “the living know nothing at all”.

POLAND



LINES

Yes, | used to think in pictures. But | wanted

the picture to say more —a woman at the window
behind her lace curtains, a pensive man watching
the piglets feasting on last year’s apples by the sty.
Kalina drawing a heart that has its eyes tight shut,
wiping her cheek clean of my kiss.

| used to think in pictures; I'd see the doctor running

from the patient and someone sending for the priest. The eyes of the snake
that’s been stretched across my shoulders to have our photo taken.

The boy who's hidden in a man, the woman concealed

in a mother: a young couple and their grubby, sated child

daily devouring their time, their money and their sex.

INLAY

In a dream: shattered against the concrete

foot of a bridge, chopped up by the body of a car

on a wheel-ploughed strip of greenery.

I’'m dying, I'm rotting and breeding maggots.

I’'m feeding the earth, which was meant to ease the heart.

That’s yesterday. Now the moon is like a blister,
my wife is clipping our sleeping daughter’s nails.
| mustn’t be distracted — concentrating,

| slide a mouse trap under the dresser.

As gently as | possibly can,

so that it won't fire off empty.

tukasz Jarosz

TWELFTH NIGHT

A motionless swing, a preschool carousel.

A night too silent to fall asleep. Naked larch trees

with empty arms spread wide. Above them

black and racing like a millwheel, the sky.

Grinding the darkness, the bones of the dead and the living.

Below the sacred hair of my sleeping daughter.

The sacred saliva trickling from her lips. Sacred breakdown, hardship,
splendor and silence. Within it | can hear my wife

coming up the steps. Wanting to enter the house,

she’s turning the key, fiddling with the lock,

not knowing that the door is open.

POLAND



LUKASZ

BALADE
Vidudienis, uzgesta sode Zoliapjové.

Sraigé palieka kriaukle, kad nuoga sudziuty
tarp akmenuky. Man nusisukus

i$ dukros ranky iSspriades balionas

leidziasi iS Iéto ant laukinio agrasto dygliy.

LENKUJA . . . L

Priklauséme Sitam pasauliui. Pries jj

buvo masiske Sirdis ir kumsciai. Lyg atkakliy

medziy Saknys tvirtai laikémés zemés.

Iki pat lGpy kélém dviasj gsotj,

o vanduo varvéjo per kaklg ir krGtine.

Dievas tokius mus jsiminé:

padaugintus lyg Zvaigzdés,

iSmétytus tarsi Siukslés.

ISbarstytus tarytum smélis.

PAPRASTOS ISTORIJOS

Liko tiek mazai laiko? Ak Zinoma

prisimenu (jeigu ne jis nebity ¢ia

musy). Rinkom j kiSene akmenukus
tukasz Jarosz (LukasSas Jarosas) gimé 1978 m. Zilréjom j savo atspindj Saukste. PravaZiuojancio
Grojo musamaisiais grupése Lesers band, Chaotic traukinio dundesys nesési misy balsus.
Splutter, Panopticum, Katil Ferman. Gyvena
kaime prie Olkuso, dirba lenky kalbos mokytoju. Priedainis. Zemai suderinta gitara. Gyslelé
Jo pirmoiji eilérasciy knyga Soma (2006) laiméjo prie$ bakstelint Saltas metalas prie galvos
W. Gombrowicziaus jaunyjy autoriy konkursg. Kitos kai matuodavo masy Ggj (taip jautei neapykanta)
poezijos knygos: Balta savaité (Biaty tydzien, 2007), kino saléj i$ atkaltés iSkrapStyta kempiné
Mimikrija (Mimikra 2010), Léta ugnis (Wolny ogien, staiga pasibaigiantys filmai. Stodavomés bildédavo kédés.
2011), IS uZ (Spoza, 2011). Virs galvy traskédavo dienos Sviesos lempos.
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KARALYSTE

Ta kaitra, susirangiusi upé meta j krantg
augalais apsivelusius Zaislus paskersty kiauliy ir karviy galvas.
llgi dantys iSplauti vandens ir Zzvyro.

Tas lieptas, aikStynas, Zaizda tepama taukais,
apriSama skepeta, kad auklétojai nepastebéty.
Nebylys senis grasings mums protezu

ir ta diena — liesas silpnaprotis berniukas prisisliejo
prie tvoros tinklo, draské jj rékdamas, o bendrai
plyso juokais, kai nesileido motinos partempiamas namo.

Néra iSganymo. Néra kur pabeégti. (Ar prisimeni tg istorijg
apie dieva ryjantj savo kaltus ar nekaltus vaikus, apie gyvate
perincig ant akmeny kiausinj, i$ kurio issilukStena

nuogas vyras — pradvokes girtuoklis be sgzinés?)
Galiausiai atplésé jj nuo tinklo, tévas jvilko j prieangj.

Berniukas seiléjosi. Atrodé lyg jo burna bty pilna Zgsy plunksny.

Guliu vonioje, lietui lyjant.

Geriu is ¢igony pirktg ragsty gérima.

Vanduo ir oda nesiskiria, sunkiuosi j puta.

Visg dieng deginau prie trobos dury krimoksnius.
Tik trumpam atsitraukiau, kad i$skirc¢iau

du jau susikruvinusius vaikigalius.

tukasz Jarosz

VERPALAS

Birzelio diena. Sviesus, aukstas paminklas.
Liucerna uzzeéles sklypas, bukudiai ore,
jkrisdave draugams po marskiniais.

Minutés seikéjamos lygiai. Tarsi lazdele,
kurig motina nesdavosi j parduotuve suieskoti man tinkamy baty.

.....

Salcius mano kalé atsivedé negyva Sunyt;.

Balta diena. Palei sandéliuka laukia kirvio skrobly kamienai.
Sunku juos kapoti. Jie sudaigstyti i$ tvirty skaiduly,
iSvarpyti tamsiy atSaky.

VEJAS

Traska ledas, takelis béga tarp

Slamanciy medziy. Esu klajinas

per sapng, rasau sj eilérastj vakare, kambaryje,

i kurio matosi iSlauZytos apledéjusios liepos Sakos.

Aukstos pusnys siekia vartus. Marta kelintg dieng
skaito berniuko autisto atsiminimus, tévui

lazeriu prisiuvo at$okusig tinklaine. Saltis tvyrojo
burnoje, uz sienos tarskéjo traukinys.

Ledas kerta, eilérastis laukia.

AS paguldytas meiléje. Menkas, bejégis

tarsi sapne. IS Mateuso Siandien pasiskolinau
Polo Velerio koncertinj, The Fall ir D. R. I.

Pridengiau automobilj brezentu, nusipurciau nuo baty
sniega. Pries jZengdamas j namus isgirdau,
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kaip mano Zmona atitraukia krosnies sklende,
kad ugnis pagauty daugiau oro.

SAVAIME
Po Zeme sluoksniuojasi artimyjy kaulai.
Kapiniy darbuotojas iSvyniojo ilgintuva,

kitas lopé derva bidelés stoga.

Uz varty automobilis ir jo dureliy privertas
saugos dirzas, juodbruvas vyras atkapsté

konteineryje taburete, ant jos sédédamas spoksojo j mus.

Tai Zemé, kurioj baisiai blsim uZsiknise,

pajuokavai rodydama man nuvaZiuojantj autobusg. Leidomeés

vytis, bet netrukus supratom nespésia
ir sustojome pilnomis burnomis ledinio oro.

MIRTIS

Tarp nesvariy léksciy puodeliy desros odeliy

Salia ranka sukamos masinélés pjaustyti makaronams
Salia smirdinciy pridegusiy ebonitiniy

puodo gseliy paskubomis audrai be lietaus siauciant
suplukes atidZiai kaip tik jmanydamas méginu
iSkabinti Sauksteliu kiausinio luksto Sukele

ikritusig j auksta stikline

JUKA

IS tos vietos matyti apsnigtas mokyklos
globéjo paminklas. Kai mokiausi ¢ia,

tukasz Jarosz

gaudavau pastaby neiSmokes katekizmo.
Lauziau kalédaitj su tais, kuriy neapkenciau.

IS tos vietos matyti paminklas. Storas sniego kryZius.
Védinu virtuve, kvépuoju 3alciu.

Dienos lyg Suniui i$ danty iStrauktas Sakalys,

i$ upés isplésta Zuvis.

UZRASAS

TylinCios Sakos, kaitra dvelkteli

nuo perdrékusiy stieby. Suopis suka ratus

virs uzzeélusio aikstyno. Akimirkg

uZsisvajojes, instinktyviai padariau tris dalykus:

uzmerkiau keptuve, kurioje kepiau kiausiniene,
nuploviau Kalinai Zaidimy aiksteléje iSpurvintas kojas.
Pamojau automobiliu pravaziuojanc¢iam biciuliui,
kuris pradinéje uz kolos skardine

prarijo dvi akvariumo Zuvytes.

DVIGUBAS PEIZAZAS

I

Elektrinei iSjungus srove, kaimas nustoja egzistuoti.

Langus skvarbo Zibintuveéliy Sviesa. Tamsoje traska sniegas

ir plaStakos. Autobuso vienintelis Ziburys. PrieSais mane 3alia
vairuotojo atsiséda Zzmogus, apie kurj maniau kad mires.

Tai vis délto kazka kitg minéjo man motina.

Il
SédZiu namie su sergancia dukra. Kalina klausinéja:
»ar matai sitg?“, ,ka reiskia: be malonés?“. Sniegas uZpusteé langa,
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kaimynas stovi jsijunges avarinius, jo motina darinéja zZuvj.
Prieangyje uzgesta lempa, ir vienintelj tematau debesies Sesélj,
slinkdamas jis uzgesina lauka uz stotelés.

Netrukus ateis ir ¢ia.

ANTAI, ANTAI

Pusiena, arbata stiklinéje skleidZia esencija.

Rytoj man sueis trisdesSimt penkeri. Dar pries dvejus, trejus
Maniau, kad egzistuoja Kiti Pasauliai. Néra kito pasaulio,
tik Sitas: iSgériau kas liko nuo gimtuviy, nudauziau uoda
pripampusj mano Zzmonos kraujo.

KITO BERNIUKO PASAKOJIMAS

Kai pabégau vogti vaisiy i$ sody,
véjas stimé mane, trimitavo j nugarg, mane lydéjo
iS uz tvory jdémios Suny akys.

Akmens kliudytas varnénas smigo staciai j liucerng,
j ievy krimok3nius. Zievé tepé rankas, $iukslino medziai,
véjelis lingavo Sakas, ir bijojau lipti Zemyn.

As —tik dalis tos istorijos. SédZiu Zoléje, spjaudau kauliukus.
Esu vardu Henius Blas¢ykas, man devyneri.

Bekojis kaimynas slepiasi senos

kriauSés Sesélyje. Kurj laikg man atrodo,

kad po knygy lentyna Snara pelé,

bet tai besitiesiancios folijos atraiza.

Tévas rodo man, kokie saldiis

baltojo Silkmedzio vaisiai. Mirties néra.

tukasz Jarosz

PILNATIS

Ateina audra, démeés nusviecia

Siltg naktj, Sviesos tarpeklis, maitings
motiejukus ir bitkrésles. Klausémés aikStyne
abu su dukra: ji — véjo, as — Dievo, Zaidziancio
materija lyg akmenukais. Uodams

esame kraujo deglai.

Sukuriu lauzg is$ seny popieriy —

savo mokiniy pastaby knygutéje randu jrasyta:
»Stebéjo mustynes”, ,Dukart neiSmoko katekizmo“.
Paskutiniai liepsnojantys ZodZiai, kuriuos suspéju perskaityti
Jehovos liudytojy laikrastélyje, tokie: , Dievo vergai,
»isties mirsi“ ir ,,gyvieji nieko nezino“.

LINLJOS

Taip, mascCiau vaizdais. Bet noréjau,

kad vaizdas baty iskalbingesnis, — berniukas
lange Zilri pro Zaliuzes, kaip parseliai
doroja prie tvarto pernykscius obuolius,
Kalina piesia Sirdj, kurios akys uzmerktos.
Valosi nuo skruosto mano bucin;.

Masciau vaizdais; maciau, kaip i$ ligonio namy

iSbégo gydytojas, ir buvo pakviestas kunigas. Akis gyvates,
uZmestos man ant peciy, kad iSeity nuotrauka.

Berniuka, pasislépusj vyre, moterj, slypincig

motinoje: jaunuoliy porele ir murzing, soty jy vaika,
ryjantj kasdien jy laikg, pinigus ir seksa.
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INKRUSTACIA

Sapne: istiskes j betonine

tilto koja, supjaustytas kébulo nuolauzy,
raty iSartoje skiriamojoje juostoje.

MirStu, pavu ir gimdau kirméles.

Maitinu zeme, kuriai priklausé raminti Sirdj.

Tai vakar. Dabar ménulis tarsi pasle,

Zmona karpo nagus mieganciai miasy dukrai.
Negaliu iSsibarstyti — susikaupes

kiSu po indauja pelékautus.

Kaip jmanydamas atsargiau,

kad neissauty tusti.

PER TRIS KARALIUS

Sustingusios stpynés, darzelio karuselé.

Naktis per tyli kad uzmigtum. Nuogi maumedziai
iskéte dykas rankas. Virs jy

juodas, jsismagines lyg mallino ratas dangus.
Malas tamsg, mirusiy ir gyvyjy kaulus.

Zemiau $venti mano miegancios dukros plaukai.

Sventos seilés dryksta jai i$ burnos. Sventas irimas, skurdas,
prabanga ir tyla. Joje girdZiu, kaip mano Zmona

lipa laiptais. Nori jeit j namus —

sukioja rakta, krapstosi prie spynos,

nenumanydama, kad durys atrakintos.

tukasz Jarosz



